
Nr. 60
îkrz.peozt Д О  2 
titles* CTzyt* 
P a  o l i o  zn a Wtorek 13 marca 1928 k'OkUi

Cena numeru 15 gv- 
Rok 5«

T R Y B U N A L S K I
Tomaszów-Masowtocfei—Pïofrkôvf-TrybuiMfoftt -<a»d©msfe®
Pa. K e £ »« iiłk i 13 , t n j i ,  tai. 3 . Ш . Ł®S»4(Й 0 И  2 .  i- ii. 3S Sa?at«wicss 19, te\ e s

PRENUMERATA!
MIESIĘCZNIE ----------------------d  l -
KWARTALNIE ZGÓRY — — *L lfc— 
■ ^Ottawą do domu lub praeayłką pocztovfr

K o n t o  p .  K . O . N r .  6 3 0 4 3  
OGŁOSZENIA i

Z* wiersz milimetrowy, szerokości 60 offla 
Metrów na pierwszej «tronie 50 gr., na ft>  
■ostałych stronach 35 gr., cyfrowe zagrasb 
ctnc i w święta drożej o 25 proc., drobn« M 
wyraz: bez pośrednictwa Adm. 10 gr. naj. 
mniej 1 zł., z pośrednictwem Adm. 15 фь 

______najmniej 2 złota.___ __________
Redaktor przyjmuje od 9  do 10-.j ra jf lfc

Nleprrvl4<TCh do  druku rçkoplsfli» rpd»V«ł»

Katastrofa lotnicza nad kanałem
La Manche.

LONDYN 123 28 PA T. Sam olot 
s ta łe j kom unikacji pow ietrznej P a  - 
ryż — Londyn w iozący pocztę, m u
siał w sk u tek  gw ałtow nej śnieżnej o 
puścić się na w odę w k an a le  La M an 
che. W  chw ili opadania lotnik zdą
żył dać k ilk a  alarm ujących  sygnałów

radiow ych pochw yconych p rzez  s ta  
cje F o rc ln d  i Boulegne, k tó re  ustali 
ły  m iejsce k a tastro fy . Z pom ocą ru 
szył natychm iast parow iec ,,M aid of 
O rleans". Na m iejscu k a ta s tro fy  zna 
leziono rozb ity  sam olo t z  zabitym  p i
lo tem  Schm utzern i m echanikiem .

Obsunięcie się góry.
Miasto Santos w Drazylji w gruzach.

LONDYN 12-3 A T E  Donosztą д Ri° 
de Jan e iro  że w y d arzy ła  się o lb rzy 
m ia k a ta s tro fa  w S an tos .M iasto San 
tos leży z trzech  s tro n  dokoła ogrom 
nej góry, k tó re j część zw aliła się na 
m iasto. Policja nak aza ła  ludności o- 
puścić m ieszkania w przew idyw aniu  
nowego spadku  m as ziem i i kam ieni.
I  rzeczyw iście now a część góry obsu 
n ę ła  się z innej s tro n y  niż przedtem , 
ale tym  razem  odbyło się już bez o- 
fiar S k u tk i poprzedniego  w ypadku  są 
straszn e . D otychczas znaleziono już 
150 trupów , ale losy 150 innych miesz 
kańców  są n ieznane i należy p rzy 

puszczać że nie u d a  się ich ocalić, 
poniew aż odkopyw anie zaw alonej 
części m iasta  musi p o trw ać  czas dłuż 
szy.

S zp itale  Sata R osa i M iseri Cor- 
dia są zniszczone zupełnie. Pensjonat 
w pobliżu S an ta  R osa jest zasypany. 
P race  ra tow nicze p row adzone są z 
udziałem  2.000 żołnierzy , policjan - 
tćw  i robotn ików . Pow odem  obsu - 
n ięcia  się góry były prawdopodobni« 
d ługo trw ałe  deszicze. Istn ie ją  obaw y 
że w ielu zasypanych  wogóle nie b ę 
dzie m ożna nigdy odnaleźć.

Ostatnie wiadomości.
BLOK K AT. .  N A R O D O W Y  W Y STĄ  
P I Z CIAŁ USTA W O D A W CZY CH .

W a rsza w a  12-111 28 r. (Tel. w łasny) 
Dziś w godzinach w ieczorow ych w 

stolicy rozeszła  się sensac. i rewela* 
cyjnna pogłoska, k tó rą  jednak ze 
w zg lędu  n a  b rak  po tw ierdzen ia  jej ze 
sfer oficjalnych podajem y zi .zastrze
żeniem .

W ersja  ta  głosi, jakoby g rupa k a 
to licko  - narodow a o raz  cen trum  mia 
ły  dem onstracy jn ie  w ystąp ić  z nowo 
ob ran y ch  ciał ustaw odaw czych na 
znak  p ro te s tu  i dla p odkreślen ia  swe 
gó w rogiego sto sunku  do w yborów , 
k tó re  dały  im znikom ą ilość m anda
tów , tak  w sejmie, jak i w senacie.

K TO  BĘDZIE M A R SZA LK IEM  SE 
N A TU ?

W arszaw a 12-IH 28 r. (Tel. w łasny) 
J a k  nas inform ują ze ź ródeł dob - 

rze  poinform owanych, m arszałk iem  
sen a tu  m a zostać sen a to r książę Lu
bom irski.

L IK W ID A C JA  K O M ISJI W Y BO R 
CZYCH.

W arszaw a 12-III 28 r. (Tel. w łasny) 
Do dnia 25 bm. m ają być zlikw ido

w a n e  64 okręgow e kom isje w ybór • 
cze, k tó re  pełn iły  sw e funkcje w ca- 
łem  państw ie. G łów na K om isja W y 
borcza będzie u rzędow ała  d° końca 
k ad en cji now oobranych  ciał ustaw o 
daw czych. :

CZY PODW Y ŻKA CUK RU ?
W arszaw a  12-3 28 (Tel . w łasny) .

W  bieżącym  tygodniu odbędzie się 
posiedzenie K om itetu  E konom iczne
go R ady M inistrów . N a posiedzeniu 
tem  rozw ażana będzie sp raw a pod - 
w yżki cen  cukru , o k tó rą  zabiegają 
p rzedstaw icie le  p rzem ysłu  cu k ro w 

niczego, żądając podw yżki proporcjo  
na lnic do w zrostu  cen  zboża w ciągu 
o sta tn ich  2 lat; podw yżka tak a  w yno 
siłaby  około 60 proc. na co jednak  
R ząd  zap atru je  się nieprzychylnie.

W  w ydaniu  sw ej decyzji K om itet 
Ekonom iczny posługiw ać się będzie 
p racam i Komisji A nkietow ej.

K rążą  przypuszczenia , że R ząd po 
zwoli najw yżej o podniesien ie cen 
cu k ru  o 20 proc.

UROCZYSTY OBCHÓD W  DN. 19 
BM. W  STOLICY.

W arszaw a 12-III 28 r. (Teł. w łasny) 
Dnia 19 bm. jako  w dzień im ienin 

M arszałka  P iłsudskiego  m ają n a s tą 
pić uroczyste  obchody w całym  k ra  
ju. Szczególnie uroczyście dzień ten  
będzie obchodziła stolica. W  w ięk - 
szych lokalach  publicznych odbędą 
się akadem je k u  czci M arszałka  P ił
sudskiego, na k tó ry ch  m. in. p rzem a 
w iać będą  p rzedstaw icie le  sfe r nau 
kow ych.

U ST A W A  O SPÓ ŁK ACH A K C Y J
NYCH.

W aiszaw a  12-HI 28 r. (Tel. w łasny) 
Na najbliższem  posiedzeniu  R ady 

M inistrów  rozpatryw any  będzie p ro 
jek t u staw y  P rezy d en ta  R zplite j o 
spó łkach  akcyjnych.

M ożliwem  jest, że p ro jek t ten  u- 
każe się w form ie d e k re tu  P rezy d en  
ta  R zplitej.

P R O JE K T  N O W E J U STA W Y  N A F 
T O W E J.

W arszaw a 12-III 28 r. (Tel. w łasny) 
M in iste rstw o  P rzem ysłu  i H andlu  

opracow ało  now y p ro jek t ustaw y, o 
parte j na podstaw ie  t  zw. „regałów " 

P ro jek t tej u staw y  rozpatryw any  bę 
dzie p raw dopodobnie w sejm ie na 
w iosnę rb .

URZĘDNICY B. BANKU N ARO D O  
W E C O  O TR ZY M A JĄ  INNE P O S A 

DY.
W arszaw a 12-III 28 r. (Tel. w łasny) 

Min. S k arb u  zarządziło , aby  u rzęd  
nicy zlikw idow anego, w sw oim  cza
sie B anku N arodow ego zostali p rzy 
jęci do B iur Inform acyjnych p rzy  Min 
S k arb u .

L U ST R A C JA  IN STY TU CY J UBEZ 
PIECZENIO W YCH . 

W arszaw a 12-IJI 28 r. (Tel. w łasny) 
Min. S k arb u  p rzep row adziło  lu stra  

cję w szeregu  insty tucji ubezp iecze

niow ych w  całym  k ra ju . W  w yniku  
tej lustracji, szereg  in sty tucy j ubez
p ieczeniow ych w kra ju  zostan ie  zw i
n iętych  pon iew aż nie odpow iadają 
one w szystkim  w arunkom , jak ie  w y 
s taw iło  M in. S k arb u  insty tucjom  t e 
go rodzaju,

WYKAZY K OSZTÓ W  I D JE T  M U 
SZĄ SPORZĄ DZIĆ O K R ĘG O W E 
KOM. W Y BORCZE DO DN. 19 BM.

W arszaw a 12-III 28 r. (Teł. własny) 
O kręgow e Kom isje Wyborcze mu 

szą sporządzić do dn. 19 bm. wykazy 
kosztów  techn icznych  wyborów po
szczególnych ok ręgach  i w ykazy  djet 
jakie m ają być w ypłacone przewod
niczącym  okręgow ych kom. wybor
czych i ich członkom . .

Do tych  osta tn ich  w ykazów  m uszą 
byc załączone dokum enty , zaśw iad
czające, iż w sk u tek  p ra c y  w  kom is
jach w yborczych, członkow ie ty ch  ko 
niisyj ponieśli s tra ty  w  zarobkow a - 
niu.

N U N CJU SZ M A R M A G G I PRZY JEŻ 
DŻA DO STOLICY.

W arszaw a 12-III 28 r. (Tel. w łasny) 
Nowy nuncjusz p ap iesk i M gr. M ar 

maggi p rzybędzie  do W arszaw y  w  
środę dn. 14 bm.

ZNÓW  MRÓZ W  CAŁYM  K R A JU .
W arszaw a 12-111 28 r. (Tel. w łasny) 

N iespodziew anie pow róciła  do nas 
fala m rozów , k tó ra  objęła ca ły  kraj.

Dziś w W arszaw ie  i W iln ie no tow a 
no 13 stopni; w  P ińsku  15, W  innych 
częściach w ahała  się tem p e ra tu ra  °d
2 do 8 stopni,

ZASPY ŚNIEGU T A M U JĄ  RU CH 
K O LE JO W Y .

W arszaw a 12-3 28 (Tel . w łasny) .
Z B erlina donoszą: W sk u tek  śn ie

życy, k tó ra  panow ała  w sobotę i nie 
dzielę dosiz.ło na ko lejach  n iem iec - 
kich, szczególnie na linji B erlin  -W ro  
cław . do zak łócen ia  ru ch u  kolejow e 
go. D yrekcja  kolei m usiała  w ysłać 
k ilka  lokom otyw  z pługam i celem  o 
czyszczenia linji kolejow ej. N a sk u 
tek  śnieżycy n astąp iły  znaczne opóż 
nienia pociągów .

MIM. ZA LEW SK I W R A C A  Z G E - 
NEW Y.

W arszaw a 12-3 28 (Tel . w łasny) .
W iedeń. W cztoraje ran o  przybył do 

W iednia w drodze pow ro tne j z Gene 
wy m in ister S praw  Z agranicznych 
Z alew ski w raz z członkam i D elegacji 
Polskiej. M inister za trzy m ał się w 
jednym  z ho teli w iedeńskich  W  po  - 
ludnie na cześć m in istra  poseł B ader 
w ydał przyjęcie. O godz. 23 m in ister 
Z alew ski ud ał się do W arszaw y.

A R E SZ T O W A N IA  KO M U N ISTÓ W  
SO W IECK ICH  NA ŁO TW IE. 

W arszaw a 12-3 28 (Tel . w łasny) .
Z Rygi donoszą o w zm ożeniu się na 

Ł otw ie działalności n ielegalnych o r
ganizacji kom unistycznych, co  w y - 
w ołane zostało  przybyciem  pew nej 
liczby sow ieckich  em isarjuszy kom u 
nistycznych  rozporządzających  dueż 
mi sum am i pieniędzy. P ropagandę 
sw ą p rzep ro w ad zają  głów nie pom ię
dzy bezrobotnym i oraz  w śród  człon
ków  Lew icow ej O rganizacji Syndyka 
listycznej. Policja P o lityczna odko- 
na ła  licznych rew izyj w  W indaw ie 
(W entspils) i a resz to w a ła  sześć osób 
m iędzy innem i Paulinę Liepa, przyby 
łą  z Rosji Sow ieckiej, odgryw ają ro lę  
przyw ódcy.

NIEMIECKO - POLSKO - SOWIEC 
KA KONFERENCJA KOLEJOWA. 
Warszawa 12-3 28 (Tel . własny) .

Dnia 12 marca rb. rozpoczęła się 
w Leng niemiecko - polsko - sowiec
ka konferencja kolejowa w sprawie 
bezpośredniej komunikacji.

Konfcrencja ta rozważa przede - 
wszystkiem sprawę bezpośredniej ta 
ryfy zastanawia się nad zmianami w 
dotychczasowym systemie obrachun 
kowym oraz nad uzupełnieniem prz» 
pisów w komunikacji przeładunko - 
wej na granicy polsko - sowieckiej.

POWRÓT ZIMY.
Warszawa 12-3 28 (Tel . własny) .

Dnai 11 marca rb. miało miejsce w 
Dyrekcji Kolei Katowickiej silna za 
mieć śnieżna, która spowodowała u 
grzążnięcie w śniegu szeregu pocią
gów. Między innymi jeden z pociągów 
osobowych stha ł na linji 4 i pół go
dziny.

Wskutek izasp śnieżnych uległ
dwugodzinnemu opóźnieniu kurjer 

wiedeński. Warstwy śniegu sięgają od 
1 i pół metra grubości. Przy pomocy 
pługów przystąpiono do oczyszcz» - 
nia zasypanych śniegiem odcinków. 
W  tzwiązku z powyższem zanotowano 
również znaczne obniżenie tempera
tury. Najsilniejszy mróz był w okoli
cach Kowla —  dochodził do 22 stop
ni C.

16-ta Loterja Państwowa
5-ta klasa — 4-ty dzień.

Nieurzędowa,
Zł. 25,000 nr. 48718
Zł. 10.000 nry 5068 29232 •
Zł. 3.000 nry 14816 65595 80498 
Zł. 2.000 nry 25056 26099 30141 

33428 67125 81154 95837 96497 
12797

Zł. 1.000 nry 26842 28136 28405
43087 50427 70068 72934 75841 76985 
102151 103730 106859 107579 109889 
121880 129141.

Zł. 600 nry 1929 11933 24530. 35183 
35302 42137 43599 48608 49607 60326 
66855 83288 83896 89574 94262 94886 
97405 102400 107132 111325 112706 
112931 117 276 124007 127837 129923 

Zł. 500 nry 12928 14251 14335 
25968 41735 42678 50678 50633 53689 
600074 61696 64470 758Î6 88297 94923 
95933 98977 104 178 110955 115133 
121830 123502.

Zł. 400 nry 176 776 3582 4204 4721 
5521 6483 6843 9843 10188 11965 
1291014041 16581 17020 17187 18038 
19629 20942 22311 22347 23780 23847 
24581 24883 24890 25791 27001 27301 
28758 30727 31762 32373 32442 33461 
33597 33620 33753 34012 34175 35381 
36634 36905 37833 38586 38801 38819 
40013 40017 40057 40512 43810 45990 
46111 46975 48514 48667 48944 49240 
50540 51233 52111 52509 53874 54877 
56162 56650 57458 57894 59439 59978 
61305 62344 63756 64238 67538 68023 
68030 68317 68380 68851 69032 69409 
70210 70856 70964 71448 71690 72777 
73972 74403 76259 80529 80526 81295 
81843 81863 83082 83242 85068 86657 
87227 88712 88924 90821 91268 92944 
93176 94786 95926 96965 97256 97641 
99546 100546 100573 100665 101369 
102 111 102230 102834 103337 103459 
103583 103865 104888 105989 106187 
106206 106319 106865 109009 109371 
109824 114208 115179 115250 115303 
116049 116326 116393 116552 117115 
117778 118085 119116 119 613 119957 
120007 120343 121535 123543 123609 
17А34Я 126686 126S09 127001 128157 
128245.
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Solidaryzm czy walka klasowa?
Dotychczas w społeczeństwie 

czasów dzisiejszych rozbrzmiewa po 
wszechne hasło walki i nienawiści 

klasowej. Ciężkie położenie gospo - 
flarcze kraju dźwigającego się dopie
ro z nędzy spowodowanej klęskami 
wojny światowej, zaostrzyło i uwy
pukliło wszelkie antagonizmy i prze 
ciwieństwa klasowe. Powojenna ide- 
ologja rewolucyjna rozszerzyła i spo
pularyzowała w masach te hasła i 
rozpala nienawiść klasową.

Wiadomo, że głód i bieda są złe- 
mi doradcami. Nie trzieba się więc 
dziwić, że hasła walki klasowej po - 
siadały dotąd tak wielu zwolenników 
Zresztą walka klasowa znaną była 
już od początków cywilizacji ludz - 
ko ści. O ile bowiem istnieją w społe
czeństwie rozmaite klasy, istnieć też 
musi pomiędzy niemi współzawod - 
niotwo i rywalizacja o wpływy i wła
dzę w państwie, czyli wytwarzać się 
musi walka klasowa. To też uzna - 
jąc istnienie te walki, jako konieczi- 
ność życia społecznego, powinniśmy 
jednakże dbać o złagodzenie jej prze 
jawów i ujęcie ich w formy, odpowia 
dające poziomowi społeczeństwa kul 
turalnego. Zwłaszcza zaś czuwać 
winniśmy nad tem aby walka ta nie 
przeradzała się w nienawiść klasową 
wiodącą do zguby i zatruwającą ży - 
cie narodu.

Pamiętać winniśmy, że oprócz 
interesów sprzecznych istnieje doleka 
więcej interesów wspólnych, które 
łączą różne klasy w pracy dla ogól - 
nego dobra. Pamiętać należy o tem, 
źe nie nienawiść lecz tylko współpra 
ca wszystkich klas możoe stworzyć 
ogólną pomyślność i dobrobyt.

Dobrobyt jednych warstw narodu 
ściśle uzależniony jest od pomyślne
go stanu innych wartsw, Najwięk- 
szem polem walki klasowej jest an - 
tagonizm pomiędzy pracą i kapita
łem, pomiędzy pracodawcami i właś 
cicielami środków produkcji —  a 
pracownikami sprzedającymi swój 
trud i siły. Jednakże pomimo ostre
go antagonizmu, łączy też klasy te 
najbardziej zależność. W  krajach zu
bożałych, nieposiadających dosta - 
tecznych środków na uruchomienie 
przemysłu, ogół ludności cierpi bie
dę i wskutek braku pracy zmuszo - 
ny jest do emigrowania dla zdobycia 
zarobku i utrzymania.

Odwrotnie znowu rzeczi się ma w 
krajach posiadających nadmiar kapi 
tałów, a cierpiących na brak rąk ro
boczych. W  krajach takich kapitał 
mie znajdując zastosowania u siebie 
zmuszony jest szukać zysku w prze
myśle u obcych.

Już sama pracaludzika bez środ
ków materjalnych, bez pomocy od
powiednich narzędzi i maszyn, bez 
warsztatów i surowców —• marnuje 
się bezużytecznie nie przynosząc ko
rzyści nikomu, tak z drugiej znów 
strony i sam kapitał czy to w formie 
pieniężnej czy też w postacii narzę
dzi pracy ludzkiej jest martwym i 
bezużytecznym balastem niezdolnym 
do wytworzenia najdrobniejszych 
rzeczy , nie mogącym zaspokoić 
żadnej z potrzteb ludzkich. Dopiero 
współdziałanie obu tych czynników: 
żywej pracy ludzkiej i martwego ka
pitały —- daje w rezultacie błogie wy 
niki dla całego społeczeństwa, wy - 
twarzając nowe bogactwa i nowe 
debra na pożytek ogółu.

Pomimo więc różnic i sprzeczności 
interesów klasowych istnieje w da
leko większym stopniu solidarność i 
potrzeba współpracy i współdziała - 
■ia. Każda klasa w społeczeństwie 
spełniać winna pewną funkcję spo - 
łeczną zaspakajając jakieś potrzeby 
ogółu stanowi ona wówczas niezbęd- 
mą cząstkę organizmu ogólnego. Tyl
ko te klasy, które niczem nie przy
czyniając się do postępu i ulepsze
nia życia całego ogółu, nie mają racji 
bytu i skazane są w zdrowem społe
czeństwie na zagładę.

Przykładów solidarności różnych 
warstw spotykamy w życiu na każ
dym kroku) pod dostatkiem. Wieźmy 
dl?, przykładu rolnictwo. Klęski ży - 
wiołowe niszczące pracę i plony rol
nika uuożą nietylko jego samego, Ra

zem z nim skutki nieurodzaju pono - 
szą też wszystkie inne warstwy na
rodu. Złe zbiory powodują drożyznę 
produktów, którą odczuwa cała lud
ność kraju. Biedny zubożały klęska
mi wieśniak niejednokrotnie nie mo
że nabywać wytworów przemysłu 
miejskiego. Klęska więc nieurodzaju 
odbija się najfatalniej na dobrobycie 
ogólnym.

I w życiu jednostek tak samo jak 
w życiu klas tysiące nici wiążą współ 
ne interesy poszczególnych osób z 
interesem ogółu. Pożar trawiący dom 
mieszkalny, niszcząc jego wartość 
materjalną obciąża stratami nietylko 
członków towarzystwa ubezpiecze - 
niowego, lecz krzywdzi również gół, 
opzbawiając go pewnej cząstki ma
jątku narodowego w postaci mieszkań 
zniszczonych, z których przecież za
wsze ktoś mógł korzystać,

Z drugiej zaś strony widzimy, że 
powodzenie i rozwój jednych warstw 
odbija się pomyślnie na wzroście do
brobytu innych. Praca i wysiłki jed
nostek, zJbogacając je wytwarzają 
też zamożnaść i bogactwo powszech 
ne z którego korzystają w większej 
lub mniejszej mierze wszyscycz.łon- 
kowie danego społeczeństwa. Na 
każdym przecie kroku korzystamy 
codziennie z pracy i trudów całego

szeregu innych ludzi. Cała nasza cy
wilizacja i kultura oparte są na pra
cy i wysiłkach wielu pokoleń na - 
;:zych poprzedników. Czybyśmy m o
gli codziennie otrzymywać świeże 
jem cywilizacji, gdybyśmy musieli 
wszlystko stworzyć sami siłami jedne 
go pokolenia?

Czytając gazetę, nie zastanawia - 
my się ile tysięcy głów przez setki 
lat trudziło się nad tem abyśmy m o
gli codzienie otrzymywać świeże 
wieści ii całego świata. Poczynając 
od Guttenberga pierwszego wynalaz 
cy druku, iluż to ludzi dołożyło sw o
ich wysiłków nim zbudowano dzisiej 
sue olbrzymie pośpieszne maszyny 
rotacyjne, bijące po kilkadziesiąt ty
sięcy egzemplarzy na godzinę, lub 
linotypy - maszyny do składania, 
na których pisząc jeden człowiek—  
zastępuje 6 — 7 ludzi. Ile głów  pra
cowało nad ulepszeniem wyrobu pa
pieru, maszyn do tego potrzebnych? 
A telegraf, telefon, radjo? Wszystko 
lo są prace i zasługi innych osób z 
których my korzystamy dzisiaj bez 
żadnych zasług i współudziale nasze 
go w tej pracy?

Oto jest solidaryzm społeczny. O- 
lo dowód przekonywujący , że nie 
istnieje w społeczeństwie dzisiejszym 
jednostka, której pomyślność i do -

brobyt byłby niezależny od dobro - 
bytu i pomyślności ogółu.

Widzimy więc, że nie nienawiść 
kia sowa posuwa ludzkość naprzód 
po drodze postępu, cywilizacji i kul
tury, lecz przeciwnie współdziałanie 
i __ współpraca zgodna wszystkich.
• Zgoda buduje —  niezgoda rujnuje“. 
1 o oklepane, zda się przysłowie, jak 
że głęboką mądrość kryje w sobie w 
zastosowaniu do żcyia społeczeństw 
narodów i całej ludzkości.

iylko miłość, zgoda i współdziała
nie wszystkich klas przyprowadza 
nas do lepszej przlyszłóści. Nienawiść 
nie:/goda i walka sprowadzają ruinę 
i cofnięcie się na niższy poziom kul
tury i cywilizacji.

Postawmy sobie zamiast nienawiś
ci ideał zgody i miłości, a walkę kla
sową zamieńmy na szJachelne współ 
zawodnictwo w pracy dla dobra ogól 
nego. Wówczas nastaną dla nas lep 
sze czasy.

Zaprzestanie walki klasowej jest 
tem więcej konieczne w chwili obec 
nej, gdy widzimy upadek stronnictw 
klasowych i zjednoczenie się całego 
społeczeństwa dla współpracy z. rzą 
dem Marszałka Piłsudskiego, który 
zjednoczył najlepsze siły narodu pod 
hasłem współdziałania dla dobra pań 
stwa. r.

W ie ś c i z k ra ju .

Ilość mandatów przypadających na 
poszczególne part je.

Według ostatecznych obliczeń w rezultacie glosowania do Senatu po- 
s T n Ä Ä  Zar° Wn°  N o w y c h ,  jak i z listy państwowej przedstawia

li
li
99
I»
99
99

2 Polska Partja Socjalistyczna
3 Wyzwolenie
7 Narodowa Partja Robotnicza
8 Selrob Prawica

10 Stronnictwo Chłopskie
17 Z|edn. Nar. Żyd. w Małopolsce
18 Blok Mniejszości Naród.
21 Naród. Państw. Blok Pracy
22 Blok U/\b. Socjal. Włość.
24 Blok Katolicko-Narodowy 
*5 Pidst i Ch. D.
i»7 Korfantego

okr. 39, państw. 9 razem 48
1» 8 li 2 u 10
•1 6 >1 1 »1 7
il 2 II —

h 2
>1 1 li —

ii 1
9> 3 99 — 99 3
19 1 91 — II 1
»9 17 99 4 99 21
99 1 II — 99 1
II 1 II — 19 1
II 8 II 1 >9 9
II 5 II 1 If 6
>1 1 II — II 1

Ostateczne wyniki głosowania 
do Senatu w woj. Łódzkiem.

149.325 osób  złożyło su e  głosy do urn wyborczych w woj. łódzkiem 
Poszczególne listy otrzymały nast. ilość głosów i mandatów:l ief-* M 4 O ___D l.i. n iLista Nr. 1 — Bezp. Blok Wsp. z Rządem— 115.199 głosy— 2  mandaty 

~  —2  »
—2  »»

»
»
»
»
»
>
Э

2 — P. P. S.
3.— P. S. L. »Wyzwolenie«
7 —N. P. R.

1 0 .— Stronnictwo Chłopskie
11.— Monarchiści 
1 8 .— Blok Mniejszości Nar.
2 4 — Blok Kat. Nar.
2 5 . — P. S. L. »Piast«
33.—2yd. Stronnictwo »Aguda»—  13.125 
37.—Korfantego — 1.327

137.683
96.297

420
36.425

1.007
72.608
56.500
34.120

—  1 
—  1

V całym kraju spokój i porządek.
Według otrzymanych od nas w 

ciągu całego dnia wczorajszego rela 
cyj głosowań, do Senaut w całem pań 
stwie miało przebieg jak najspokoj
niejszy. Nie można oczywiście brać 
pod uwagę tych kilku drobnych 
zajść, jakie zdarzyły się tu i ówdzie 
wskutek wybryków agitatorów par
tyjnych.

Udział w głosowaniu naogół sto
sunkowo mniejszy niż w dniu 4 bm. 
co przypisać należy panującym na 
terenie całego państwa silnym mro - 
zom. Pęd wieczór frekwencja wzmo 
gła się.

Bardzo silną agitację wyborczą 
rozwijali Żydzi, Niemcy i Ukraińcy.

Z szeregu województw nadeszły 
wiadomości o wycofaniu w ostatniej 
chwili kandydatów senackich pzrez 
kandydatów list partyjnych.

Między innemi w Łodzi wycofał 
swoją listę blok mieszczański pole

cając wyborcom głosowanie na je « 
dynkę.

W  Stanisławowie wycofano listy 
nr. 17, 33 i 24 przyczem kandydaci 
listy 24 ogłosili odezwę wyjaśniają
cą ich stanowisko wobec dzisiej - 
szych wyborów do Senatu. Odezwa 
brzmi jak następuje;

„Polacy i Polki! nie chcąc dopuś
cić do dalszego rozbijania głosów 
polskich, cofamy nasze kandydatu- 
ry i polecamy naszym wyborcom i 
zwolennikom, aby oddali swe głosy 
na listę Nr. 1. Następują podpisy 
kandydatów nr. 24.

W  Lodzi, Katowicach i kilku in - 
nych miastach daje się zauważyć sil
na frekwencja wyborców Niemców. 
Fakt ten pobudził wyborców poi - 
skich do liczniejszego udziału w godzi 
nach popołudniowych. Wszędzie na
strój b. przychylny dla jdeynki. 

P ro cen to w y  udział w yborców .

Procentowy udział wyborców w 
poszczególnych częściach kraju jest 
następujący:

Województwo warszawskie —  60 
proc., łódzkie 60 —  70 preo., kielec 
kie 55 proc., lubelskie 60 proc., kra
kowskie 60 —  65 proc., lwowskie 58 
proc., tarnopolskie 65 proc., stanisła 
wowskie 60 proc., poleskie, białostoc 
kie, wileńskie po 55 proc., poznań - 
skie i pomorskie po 65 proc,, śląs - 
kie 70 proc.

Żydzi w  nowym 
sejmie

„Moment" ogłasza wywiad z b. prezesem 
koła żydowskiego posłem A. Hartglasem.

W wynikach wyborów, oświadcza Hart
glas — musimy dążyć do zmiany ordynacji 
wyborczej w tym kierunku, by żydzi równo 
uprawnionymi byli obywatelami. Sądzę, że 
vvszyscy postowie żydowscy, wybrani przea 
listy żydowskie, powinni występować soli
darnie w przeciwnym bowiem razie pozba 
wieni będą znaczenia. Do klubu żydowskie- 
gi w nowym sejmie nie będą mogli nale - 
żeć postowie, którzy otrzymali mandaty z 
list nieżydowskich. Klub żydowski zajmie 
przychylne stanowisko wobec rządu, o ile 
rząd, posiadając tak wielką reprezentację 
w parlamencie, urzeczywistni w końcu zo
bowiązania, które przyrzekł spełnił min. 
Bartel w swefti ekspresie z dn. 19 czerwca 
1926 roku Dotąd rząd nie załatwił postu
latów żydowskich z przyczyn taktycznych, 
nie chcąc włożyć w dłonie endecji atutu o 
„żydowskim argumencie" Obecnie, po prze 
prowadzeniu przez jedynkę 128 posłów, 
wymówka ta odpada. Gdyby rząd nie speł
nił postanowień zawartych w konstytucji, 
odnośnie do żydów, to świadczyłoby o tem 
iż sanacja nie jest lepszą od endecji, jeśli 
chodzi o żydów. Atoli osoba Marszałka Pił 
sudskiega daje gwarancję, iż rząd przystą
pi do uregulowania kwestji żydowskiej w 
Polsce, a reprezentacja żydowska będzie 
mogła poprzeć wysiłki rządu.

Ogłoszenie prac komisji
ankietowej.

Opuściły prasę, jako wydawnic -  
twa Komitetu ekonomiczn, rady mini 
strów, pierwsze dwa tomy sprawoz
dania komisji ankietowej (badania 
warunków i kosztów produkcji oraz 
wymiary), obejmujące: 1) budownic
two mieszkaniowe i 2) cegłę.

Pierwszy tom obejmuje rozdziały 
akcja mieszkaniowa i budowlana, 
rozmiary klęski mieszkaniowej w 
Polsce, powojenne budownictwo mie 
szkaniowe w Polsce, przedsiębior - 
stwa budowlane, materjały budowla 
ne, drogi naprawy, synteza niedoma 
gań budownictwa mieszkaniowego 
w Polsce, wreszcie wnioski.

Ponieważ pierwsze publikacje do
tyczyć mają całokształtu zgadnie * 
nia budownictwa, prawdopodobnie 
już w końcu przyszłego tygodnia uka
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M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y

STEFANA CZAJKOWSKIEGO W
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żą się dalsze dw a tom y pośw ięcone 
przem ysłow i cem entow em u i drzew
nemu.

« s a s »

N astępne tom y dotyczyć będą 
p raw dopodobnie p rzem ysłu  spożyw
с/ego.

Bank Handlowy w Warszawie
objął egęść pożyczki amerykańskiej.

D ow iadujem y się, że g rupa ban  - 
k ie ró w  am erykańsk ich , k tó ra  obję
ła  pożyc/lkę ш., stoł. W arszaw y  na 
10 miljonów dolarów , zaw arła  z Ban 
kiem  H andlow ym  w W arszaw ie  
um owę, n am ocy k tó re j bank  ten  

w szedł do konsorcjum , obejm ując 
część pożyczki. Ze względu na za 
graniczny c h a ra k te r  operacyj na 
rynku  krajow ym , w yłożona będzie 
do subskrypcji ty lko  nieznaczna 
kw ota. K orzystna  lokata , jaką obli

gacje, te  p rzedstaw iają , zapew ni po
życzce n iew ątp liw e pow odzenie i na 
te ren ie  W arszaw y. Na m ocy zaw ar
tego układu , B ank H andlow y w 
W arszaw ie  będzie za ła tw ia ł w  prziy 
szłości w szelkie czynności, związia - 
nc iii w y p ła tą  kuponów , am o rty za  - 
cją pożyczki i t. d. F a k t uczestn ic  - 
tw a insty tucji k ra jow ej w tej opera 
cji należy pow itać я żyw em  zadow o 
leniem .

Tajemniczy napad w Łodzi.
W łam anie przy pomocy gazu odurzającego.

W ładze policyjne łódzkie stanęły  
w obec niezw ykłej zagadki. Z agadką 
tą  jesl ta jem niczy napad  na m iesz
kanie A dam a K w iatkow skiego  w do 
мы) przy ulicy N aw rct 72 v' Łodzi.

P. K w iatkow ski, b u ch a lte r firm y 
„Wosicki, K aw ecki i S -ka" m ieszka 
na drugiem  p ię trze  w poprzecznej 
oficynie w ym ienionego dom u wrazi 
z lodziną swą, sk ład a jącą  się z żony 
córk i Ireny  oraz dw óch synów  Je rze  
go i 15-letniego Zdzisław a.

W  sobo tę  p. K w iat - 
kow ski, zjadłszy obiad  o godz. 3 po 
południu, udał się jak zw ykle do biu 
ra . Żona jego o godzi. 4 w yszła z w i
zy tą do znajom ych w raz z 18-letnią 
có rk ą  zaś synow ie mieli razem  pójść 
na gim nastykę.

W obec tego  jednak, iż Zdziś od
dał buciki do szlęwca m usiał zostać 
sam  w domu.

Siadł tedy  w kuchni i pogrążył się 
w czytan iu  książki. D rzw i w ejścio
we były  zam kn ię te  na k lucz zaś 
drzw i w iodące do przedpokoju  lek 
ko uchylone.

Wrazi ule Zdzisiem  pozosta ł w mie 
szkan iu  pies, będący  ze względu na 
sw ą złośliw ość po strach em  ludzi od 
w iedzających m ieszkanie pp. K w ia t
kow skich .

O koło godz>. 5.30 popołudniu  ch ło 
piec oderw aw szy  na chw ilę oczy od 
czytanej książki zauw ażył, że pies 
zaczął za taczać  się jak p ijany i cicho 
skom ląc właził pod łóżko.

Jednocześn ie , ch łopiec spojrzaw  - 
szy w stronę uchylonych drzw i za  - 
uw ażył w ydobyw ające się k łęb y  ja
kiejś mgły, idące w jego stronę.

Z razu  m yślał, iż jest to  dym  z p ie
ca. kuchennego. W sta ł z k rzesła  i 
n araz  poczuł jakiś dziw ny m dły za- 
p?.ch.

Uczuł zaw ró t głow y i tracąc  s to p 
niowo przytom ność zatoczył się.

W tejże sam ej chw ili ujrzał, jak- 
gdyby p rzez  sen, że drziwi zostały  
gw ałtow nie p chn ię te  i do kuchni 
w padło  jakichś dw uch osobników . 
Z ostał uderzony  czem ś tępem  w ty ł 
głowy i s trac ił p rzytom ność zupełn ie

O dzyskał ją m niejw ięcej po godzi

nie. Czuł s traszny  ból głowy, d ra p a 
nie w gardle, zb iera ło  m u się na w y
m ioty. O przytom niaw szy  izupełnie, 
stw ierdzał, iż leży na  łóżku, —  ręce  
i nogi m a m ocno zw iązane sznuram i, 
u s ta  zakneb low ane szm atą, głowę 
zaś p rz y k ry tą  poduszką.

C hłopiec zrzucił poduszkę a gło - 
w y i w ów czas p rzek o n a ł się, że jest 
w kuchni sam  jeden. P ies nie daw ał 
znaku  życia.

W  pow ietrzu  czuć było jeszcze do 
kxiczliwy, m dły zapach. U dało się 
Zdzisiowi w ypchnąć językiem  z ust 
szm atę, poczem  zaczą ł głośno w zy
wać pom ocy. W ołan ia  tego  jednakże 
n ik t nie usłyszał. Nie m ogąc pozbyć 
się w ięzów  ,k tó re  w pijały  się w cia
ło zsunął się z łóżka na  ziem ię i po- 
tocżtył w k ie ru n k u  drzw i.

Z niem ałym  w ysiłk iem  d o ta rł do 
drzw i w ejściow ych. Były one o tw a r
te. W ytoczy ł się poza próg i począł 
k rayczeć rozdziera jącym  głosem :

„Na pomoc! bandyci!“
W  tejże samej chw ili w yszedł z 

m ieszkania na  tem że sam em  p ię trze  
k la tk i schodow ej sąsiad  p.p. K w iat - 
kow skich, kolejarz! W ładysław  Mi - 
chałow ski.
U jrzaw szy leżącego n a  progu ch łop 
ca  w yw lókł go na k la tk ę  schodow ą i 
za trzasn ą ł drzw i m ieszkan ia p .p . 
K w iatkow skich. W p ad ł do sw ego 
m ieszkania, schw ycił brauning i za 
chw ilę s tan ą ł z b ron ią  gotow ą do 
s trza łu  p rzed  drzw iam i, zdecydow a
ny nie w puścić bandytów , k tó rzy  w 
m niem aniu jego m usieli się jeszeze 
znajdow ać w m ieszkaniu  K w ia tkow 
skich. Syna sw ego zaś posła ł do k o 
m isarja tu  w celu sp row adzen ia  po 
mocy.

W ieść o napadzie  bandyckim  
ze lk e try zo w ała  policję. Na m iejsce 
przyby ł po p a ru  m inutach silny od
dział policjantów  z k ierow nik iem  ko 
m isarjatu  na czele.

Policjanci w padli do m ieszkania 
K w iatkow skich  i w ów czas dopiero  
pies dotychczas nie dający  znaku  ży 
cia rzucił się na w biegających z 
w ściekłem  ujadaniem . W  m ieszka - 
niu nie było  nikogo. W szędzie n a to 
m iast w kuchni, jak i w pokoju pa  - 
now ał n iesłychany  nieład. Szuflady 
k red en su  były  poo tw ierane .w szyst
kie rzeczy  zaś w yrzucone na podło
gę. Szafa zaw iera jąca  g arn itu ry  i su 

knie, p a rę  sztuczek  jedw abiu  i inne 
rzeczy  była o tw arta , jednakże nic z 
niej bandyci nie wzięli.

Szuflady sto łu , w  k tó ry ch  leżały  
zeszy ty  i podręczn ik i dzieci pp. Kw. 
były  w yjęte . N ajw idoczniej napastn i 
cy p rzeg lądali każdy  zeszyt i k siąż
kę z osobna. W yrzucona by ła  rów  - 
nież na podłogę bielizna, p rzynie - 
siona z p ra in i w dużym  koszu.

N iezw łocznie posłano  po pp. Kw. 
k trzy  p rzybyw szy  do m ieszkania, 
stw ierdzili, iż najdrobniejszy p rzed 
m iot n aw e t nie zginął. Z najdujące się 
w szufladzie k red en su  p o dełko  z bi- 
żu terją  było  o tw arte , jednakże nic 
zeń nie zginęło.

N apastn icy  nie byli przezi nikogo 
spłoszeni, m ieli w ięc w idocznie dość 
czasu  do p rzep row adzen ia  ta k  g run 
tow nej rew izji V/ m ieszkaniu.

P rzy  uw alnianiu  Z dzisław a K w iat- 
k°w skieg  z w ięzów  zauw ażono rzecz 
szczególną. Do końca sznura p rzy  - 
w iązany był pasek  oderw any  od sze 
lek m ęs, jak się okazało  późn. s taon  
wił on część sta ry ch  szelek  p. K w iat 
kow skiego, leżących w szufladzie 
k redensu .

1 ak  w ięc stan ę ły  w ładze policyj - 
ne p rzed  d ręczącą  .zagadką. Z aczęto  
snuć najrozm aitsze hipotezy, co do 
celu  napadu . Nie b y ł to  n apad  ra  - 
bunkow y, gdyż w łam yw acze nic nie 
.zabrali. Z resz tą  w iadom o było  ogól
nie, że p. Kw. w iększej ilości go tów 
ki w m ieszkaniu  nie przechow uje i 
p row adzi n ad er skrom ny try b  życia, 
f  rzypuszczienie o w targnięciu  do 
m ieszkania w celu dokonan ia ak tu  
zem sty  osobistej rów nież upada, po 
niew aż napadu  dokoonano o godz.
5 i pół podczas gdy p. K w iatkow ski 
przychodzi z b iu ra do dom u sta le  o 
godz. 8-ej wiecz., o czem  zi pew noś
cią n ap astn icy  m usieli być poinfor - 
mowani. Nie m ogło być rów nież do 
konane w łam anie z pobudek  po lity 
cznych, gdyż p. K w iatkow sk i nie na 
leży do żadnej abso lu tn ie  partji. Nie 
p rzechow yw ał rów nież p. Kw. w 
miesztkaniu żadnych dokum entów , 
dotyczących  tajem nic firmy, n a  zdo
byciu k tó ry ch  za leżałoby  kom ukol - 
w iek.

D ochodzenie w  sp raw ie  niesłycha 
nie tajem niczego napadu  p row adzo - 
ne jest z ca łą  energją. N arazie jed - 
nak  nie dało  ono żadnego rezu lta tu .

Włamanie do Kasy Uniwersytetu 
jagiellońskiego.

Onegdajszej nocy  niew yśledzeni 
do tąd  sp raw cy  dokonali nieudałego 
w łam ania do kasy  U n iw ersy te tu  J a  
^iellońskiego w K rakow ie. Z łodzieje 
k tó rzy  praw dopodobnie ukry li się w 
gm achu un iw ersy te tu , o tw orzyli w 
nocy w ytrychem  drzw i w iodące do 
b iur k w estu ry  un iw ersy teck ie j gdzie 
operu jąc p rzez  k ilk a  godzin zdołali 
rozpruć p rzedn ią  i ty ln ą  ścianę wiel 
kiej k asy  w ertheim ow skiej, spodzie

w ając się zdobyć w iększy  łup. N a
dzieje jednak zaw iodły, w łam yw a- 
eze nie dostali się bow iem  do sk ry t
ki, w  k tó re j znajdow ało  się z resz tą  
nie w ięcej, jak 500 złotych, k tó re  po 
zosta ły  n ie tk n ię te . Ś ledztw o w toku. 
J a k  się dow. złodzieje sk rad li z górne 
go treso ru  20 do larów  —  do do lne
go zaś, gdzie znajdow ało  się 560 
złotych, nie zdołali się dostać.
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Żywy testament.
Z nią też  udała  się 

na ląd  znaczna część załogi, tak ąż  
sam ą ciekaw ością pow odow ana, ale 
m ająca gotow ą na uspraw iedliw ienie 
swoje w ym ów kę: pojechano po to  
jedynie, aby o k rę t zao p atrzy ć  w 
słodką w odę. k tó re j już zabrak ło .

Zostaw szy sam ą, A ugusta  w zięła 
D icka i poszedłszy do kaju ty , poło
żyła się na o k rę tow em  łóżku  z nie- 
doznanem  oddaw na błogiem  uczu
ciem  spokoju i bezp ieczeństw a, pod 
k tó rego  w pływ em  za p arę  m inut mo 
cno i sm acznie zasnęła.

XII.

W  SOUTHAMPTON.
G dy po n iejakim  czasie znow u 

o tw orzyła oczy A ugusta, uczuła pod 
sobą gw ałtow ne i ciągłe kołysanie 
się, co do znaczenia k tó rego  pom y
lić się nie mogła. O k rę t by ł na peł- 
nem  m orzu.

W stała , p rzyg ładziła  w łosy i, w y
szedłszy  na pokąd, p rzek o n a ła  się, 
że spała  k ilkanaśc ie  godzin, słońce

bow iem  chyliło się już ku  zachodo
wi P an i Thom as siedzia ła  na  p rz e 
dzie ok rę tu , m ając obok siebie m ałe 
go D icka, zbliżyła się w ięc do niej 
A ugusta  i w yściskaw szy  m alca, za
m ieniw szy słów  p arę  z uprzejm ą 
s ta tk u  gosposią, zaczę ła  się przyglą 
dać zachodow i słońca. P iękny  to  był 
w idok, bo bałw any, gnane zach o d 
nim w iatrem , k tó ry  w tam tych  s t re 
fach zaw sze na  w icher zakraw a, p ę 
dziły ścienionym  rzędem  jeden za 
drugim, niosąc na  grzbiecie sw ym  
p ia ty  białej piany, k tó ra , rozp rysku  
jąc się, sm agała с z cło  A ugusty . Z a
chodzące słońce ciskało  z ło te  s trz a 
ły  gasnących  już b lasków  sw oich 
na w zburzone łono wodnej g łębiny 
i k rw aw ą łuną rum ieniło  sinaw ą 
w ód pow ierzchnię, a odbiw szy się 
w bladem  chm ur obliczu, coraz to  
słabszą jasnością rozśw iecało  w ścho 
dnią część nieba. Szybkie, zło tem  
m igocące, ślizgały się prom ienie sło 
neczne po rozp ię tych  żaglach o k rę 
tu, odpoczyw ały  p rzez  chw ilę na 
szczycie w yniosłych m asztów  i bie
gły w dal ciem niejącą, w nieskończo 
r y  p rzestw ó r w idnokręgu, gdzie bla

’ dły, nikły, rozp ływ ały  się, gasły .....
A  tam , na k rań cu  już w idnokręgu,

strom e sk a ły  K erguelen-L andu ryso 
w ały  się ostro  i w yraźnie n a  tle 
przedw ieczornego zm ierzchu; ponu- 
re, groźne, sam otn ie b iegły  w niebo, 
a  na uśnieżonych ich czołach  za s ty 
gały, zda się, prom ienie słońca, jak 
zastygają na  m arm urow em  sercu  
A frodyty  b ijące o nie w zburzonych, 
w rzących uczuć ludzkich płom ienie.

A ugusta  w zdrygnęła się, ujrzaw - 
sziу kam ienne te  olbrzym y, k tó re  o 
m ało co m e s ta ły  się grobow ym  jej 
pom nikiem . D zięki Bogu! poby t na 
wyspie m ógł się już dzisiaj w ydaw ać 
ty lk o  snem  strasznym .

A ż wresz<cie czyhające cienie no
cy obrzuciły  ciem ną zasłoną szczyty 
c>ór owej ziemi w ygnania. P och łonę
ła je ciem ność i na  zaw sze znikły  z! 
ocziu A ugusty, razem  z m orzem , w ie 
cznie k ip iącem  u ich stóp  kam ien 
nych... w e śnie ty lko  2'jaw iały się 
od tąd  czasem  p rzed  jej oczym a, groź 
ne, sam otne olbrzym y...

A noc, przyszedłszy  z rozpuszczo
nym skłęb ionych  ciem ności w arko  - 
czem, o trząsła  z niego z ło tą  rosę 
gwiazld dopóty, aż sk lep iona niebios 
kopuła zajaśn iała od k ra ń ca  ty sią  - 
cem sk rzących  się św iateł. W ia tr 
w ciąż p rzybiegający  z zachodu, h u 

czał w śród  lin dziką p ieśn ią  i z szte- 
estem  sk rzy d e ł o żagle uderzał. O- 

k rę t uchy lał się p rzed  nim, jak 
w zdragające się p oca łunku  dziew eżę 
i d rżący  biegł dalej .p rzeskaku jąc  
bałw any, k tó ry ch  b ia łe  ram iona o- 
tacza ły  go zew sząd, jakby  ująć go 
chciały, za trzym ać i do zimnej, ol
brzym iej p iersi oceanu  przytulić.

Jęcza ły  w yprężone liny, huczały  
w ydę te  żagle okrętu , szybkim  ru  - 
chem  p rzerzy n ające  bezm iar, k tó ry  
się p rzed  nim roztaczał.

A ugusta  to n ę ła  w zrokiem  w m aje 
statycznym  w idoku, k tó ry  żyw o ude 
rza ł jej w yobraźnię, aż w reszcie, sa 
ma n iew iedząc czemu, w estchnęła. 
M łoda k rew  szybko k rąży ła  w jej ży 
łach, p rzed  nią leżało  życie i w szyst
kie jeâo nadzieje, a  ona w estchnęła  
przecie  na  myśl, że dni parę  jeszcze, 
a przyszłość w raz z nadziejam i swe- 
mi m ogła już p rzestać  istn ieć dla niej 
Dni jej m ogły zostać policzone i p a 
smo ich p rzecię te , zanim  m iała-by  
czas w m ieszać się do nieskończonej 
tej w alki, jaką a pokolenia w poko  - 
îs-nie a sobą. pragnieniam i serca  i ko 
lejam i żyw ota  toczy ludzkość cała.
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Wybory do Izb przemysłowo- 
handlowych.

Dowiadujemy się że długo oczekiwana 
przez sfery gospodarcze sprawa utworzenia 
Izb przemysłowi - handlowych ostatecznie 
załatwiona zostanie w najbliższych dniach.

Zgodnie z zarządzeniem Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, wybory do Izb odbę - 
dą się w całem państwie w 14 dni po wy
borach do izb ustawodawczych.

Dzień 1 lipca jest terminem ostatecznym 
ukonstytuowania się składu osobowego ciał 
reprezentacyjnych Izb przemysłowo- handlo

wych.
Przy sporządzaniu list wyborców do Izb, 

będą zużytkowane spisy wyborców do Sej
mu i Senatu.

Wobec powyższego1, należałoby nawiązać 
kontakt z władzami administracyjnemi ce - 
lem zapewnienia Stanowi Średniemu wpły
wu na mianowanie członków Komitetów 
Wyborczych do tych Izb.

O termniach wyborów do Izb Rzemieślni
czych doniesiemy już w najbliższych dniach

Tragiczna śmierć pod kołami
tram w aju ,

Zbieg ulic R zgow skiej i Nowo - 
Zarziewskiej w Łodzi jest m iejscem , 
gdzie n ie jednokro tn ie  zdarza ją  się 
w ypadki p rzejechania ludzi p rzez 
tram w aj.

D yrekcja  K.E.Ł. pom imo w ielokro  
tnych  próśb  m ieszkańców  dzielnicy 
tam tejszej do tychczas jeszcze nie 
urządziła  p rzy stan k u  tram w ajow ego 
w punkcie, gdzie ruch  jest bardzo 
ożyw iony. W obec tego, że do najbliż 
szego p rzy stan k u  jest dość daleko  
przechodnie w skazują w biegu do 
wagonów, k tó re  w tem  w łaśnie miej 
scu  rozw ijają w ielką  szybkość. To 
jest w łaśn ie pow odem  tak  częstych  
nieszczęśliw ych w ypadków . J e d e n  z 
nich, k tó ry  w ydarzy ł się w dniu 
onegdajszym  pociągnął za  sobą 
śm ierć 54-letniego p rzechodnia K lau 
sego, zam ieszkałego przy  ul. Dwor-

Aresztowanie 16-letnich fałszerzy
zn a czków  pocztow ych .

W skutek oszukańczych machinacji Skarb Państwa 
poniósł znaczne szkody.

W ręce władz policyjnych w Łodzi wpad 
li w dniu Cinegdajszym dwaij młodociani 
przestępcy w wieku lat 16-tu. Są to Józef 
Bukowski, zamieszkały przy ulicy Piotrkow 
skiej 189 i Jan Krukowski. Bukowski praco 
wał w charakterze gońca w przedsiębior - 
stwie handlowem ,,Rekord” , prowadzącym 
ekspedycję przesyłek pocztowych.

Roztropny chłopiec pozyskał sobie wzgłę 
dy szefów swych pp. Izaaka Łubki i Izra
ela Weinbeiga. Był niby zausznikiem swych 
szefów, u niego zasięgali opinji co dcl pozo
stałych chłopców zatrudnionych w przed - 
siębiorstwie. Gdy tylko którykolwiek z 
chłopców zaniedbywał się w pracy, Bu - 
kowski niezwłocznie donosił o tem zwierz 
chnikowi i chłopca takiego wydalano.

Nie zwrócono zrazu uwagi na okolicz
ność że Bukowski złą opinję dawał tylko
0 chłopcach zatrudnionych przy ekspedy - 
cji przesyłek pocztowych. Dopiero dziś o - 
kaizała si ,̂ iż pozbywał się on tych chłop - 
ców, którzy nie szli mu na rękę w oszu - 
kańczych machinacjach,

Przed pół rokiem przyjęty został do dzia 
łu ekspedycji 16-letni J, Krukowski, które
go już w pierwszych dniafh Bukowski za - 
cząl ogromnie chwalić. Obydwaj nadawali 
przesyłki na poczcie głównej w ilości 3000 
tygodniowo. Każda z tych paczek opatrzo
na była znaczkami poicztowemi na kwotę
1 zł. 5 gr. Była to opłata za wysyłkę do 
adresata i nadanie powrotne.

Od pewnego czasu właściciele firmy za
uważyli, że gdy paczka wracała brak było 
po większej części znaczka za I zł. Zazna
czyć należy, że firma prowadzi wysyłkę po
cztówek artystycznych za zamówieniami w 
wypadku gdy adresat na pocztówki nie 
reflektował odsyłał je z powrotem1.

Jednocześnie urzędnicy ekspedycji pocz

ty główne zauważyli że naaawano wielką 
ilość paczek na których nalepione były 
znaczki z wywabionym chemicznie stemp
lem pocztowym.

O powyższem zawiadomiono policję, któ
ra wdrożyła obserwację i po pewnym cza
sie stwierdziła że dwaj chłopcy z paczek 
które odbierali dla firmy „Rekord" zdejmo
wali znaczki. Chłopców zatrzymano. Oka - 
załci się, że są to Józef Bukowski i Jan Kru 
kowski. Poddano ich osobistej rewizji i 
przy Bukowskim znalezionoi kilkanaście 
znaczków pocztowych w cenie I zł. z wy- 
wabionemi stemplami.

Znaczki te obaj chłopcy sprzedawali 
przed gmachem poczty po cenach znacznie 
niższych od normalnej.

Badani przez policję chłopcy przyznali 
się do winy, oświadczając, iż kombinacje 
ze znaczkami uprawiali od dłuższego cza
su.

Jak stwierdzono, skarb państwa poniósł 
straty w wysokości kilku tysięcy złotych. 
Ustalono', iż inicjatorem fotłszerstw był Bu
kowski, Krukowski zaś był powolnem na - 
rzędziem w jego rękach.

Młodocianych przestępców osadzono w 
areszcie przy komendzie policji.

Samobójstwo maturzysty
w e Lw ow ie .

W domu przy ul. Św. Wojciecha 1. 6 we 
Lwowie mieszka właściciel składu drzewa 
Albert Wesołowski Sublokatorem jego był 
Włodzimierz Stopka syn maszynisty, u - 
czcń kursów maturalnych. Onegdaj Stopka 
korzystając ze sposobności, rozbił szafę We 
sołowskiego i zabrał mu większą kwotę pie 
niędzy. Wydaliwszy się po tej kradzieży z 
domu, więcej nie wrócił.

Minionej nocy Stopka przelazł przez par
kan składu Wesołowskiego i dostał się do

jego szopy, w której powiesił się nie pozo
stawiając żadnych listów. Uczynił to praw
dopodobnie z obawy przed odpowiedzialno 
ścią sądową.

Gdy rano Wesołowski zjawił się w swoim 
składzie, zauważył wisielca, o czem natych 
miast zawiadomił policję. Ciało Stopki by
ło już zupełnie zimne. Na miejscu zjawił 
się lekarz miejski na polecenie którego 
zwłoki Stopki odstawiono do Zakładu me
dycyny sądowej.

Przedwczesny wybuch dynamitu
spowodował śmierć plutonowego saperów.

Podczas p rzep row adzan ia  w W il
nu. budynków  gospodarczych, dla 
w ojska przeznaczonych , w yłoniła 
się p o trzeb a  w ysadzenia w pow ie - 
trze  za to ru  lodowego, k tó ry  u tw o 
rzył się na W ilji. D okonanie tego po 
w ierzono saperom  m iejscowego gar
nizonu, pod w odzą plutonow ego Ka 
zim ierza D anenczuka.

Po założeniu  naboju Danencz.uk

Samobójstwo profesora
g im nazja lnego.

W ielk ie w rażen ie  w yw arła  w S try  
ju w iadom ość o sam obójstw ie popeł 
nionem  przez p ro feso ra  gim nazjalne 
go M ichała W ydrę  w nocy z 7 na
8 m arca, przypuszczaln ie  około go
dziny 2. D en at celnym  w ystrzałem  
w sk ro ń  pozbaw ił się życia, a  w e 
dle zdania lekarzy , śm ierć n as tąp i
ła natychm iast. Z ostaw ił on 2 listy

—  jeden  do Policji, drugi do P ro k u 
ra tu ry , w k tó ry m  stw ierdza, że po 
pełn ia  sam obójstw o i p rosi by nie 
sk ierow yw ano  żadnych podejrzeń  
przeciw  innym  osobom, oraz, że po 
zosta ły  m ajątek , sk ład a jący  się z 
obligacyj — pozostaw ia m atce. D e
n a t liczył la t 37,

Temat z życia dla Konopnickiej.
skiej 35, k tó ry  chciał przy zbiegu 
ulic Rzgowskiej i N, Zarzew skiej 
w skoczyć do p ierw szego wagonu, 
p o tk n ą ł się i upadł, dostając się pod 
ko ła  w agonu dodatkow ego. S ku tk i 
fa talnego u padku  były  p rzerażające . 
K oła zm asakrow ały  pop ro stu  nieszr 
częśliwego, przyczem  głow a jego ule 
gła zm iażdżeniu.

B roczące k rw ią  ciało  ludzkie tram  
waj w lókł za sobą k ilkanaśc ie  m e
trów .

G dy tram w aj iztatrzymano i w ydo
byto  nieszczęśliw ego z pod kół oka 
zało się, że już n ie  żyje.

Z aw ezw any lek a rz  pogotow ia ra  - 
tunkow ego stw ierdz ił zgon.

Zw łoki przeniesiono do bram y i 
zabezpieczono na m iejscu do czasu 
zejścia w ładz sądow o - śledczych.

Modlącemu się pod figurą na klęczkach 
w kościółku im, Dz. Jezus w Warszawie, 
Ign. Gizaczyńskiemu jakiś maiy, nędznie o- 
dziany chłopiec usiłował ukraść z kieszeni 
palta banknot 5-złotowy. Płaczącego, nie
doszłego złodzieja pobożny człowiek dla 
wylegitymowania przyprowadził do korni - 
srjatu, gdzie okazało się, że jest to 14-letni 
Stan. W. ze wsi pow. błońskiego. Chłopiec 
ze łzami w oczach przyznał się do usiłowa
nia popełnienia kradzieży i drżącym ze 
wzruszenia głosem opowiedział historję swe 
go krótkiego nędznego życia.

Frzed kilku laty umarł mu ojciec, które
go bardzo kochał została tylko nidobra 

macocha która wkrótce sprowadziła do do
mu ojczyma. Nastały dla sieroty ciężkie 
dni, Głód i chłód stały się nieodłącznymi 
jego towarzyszami, Nadomiar złego otrzy -

mywana bez powodu od ojczyma często 
chłosta zrodziła w sercu chłopca nienawiść 
do domu. Pożegnał stare kąty i uciekł do 
Warszawy szukać lepszego losu...

Od kilku dni tułatł się po bruku warszaw
skim. Dawno już zjadł ostatni kęs chleba 
zabranego z domu, a nie miał za co kupić 
długiego. Słaniając się z głodu i chłodu, 
wstąpił do kościółka aby uprosić Boga o 
pomoc. Tam ukląkł akurat obok pana G., 
i dostrzegł wystający z jego kieszeni bank
not. Chwila wahania i ręka chłopca sięg
nęła po pieniądze — na chleb... Nie udało 
n'.u się jednak’, i oto znalazł się pierwszy raz 
w życiu w komisarjacie. Tam ofiarę cięż - 
kiego losu nakarmiono, poczem przesłano 
do dyspozycji sędziego pokoju dla nielet - 
nich.

Pożar w kinie warszawskiem.
Onegdaj o godz. 17 s traż  ogniowa 

w War&ziawie zosta ła  zaalarm ow ana 
pożarem  na ul. M łynarskiej, gdzie 
p łonęło  kino „Ita lja“ .

Groźny ten  p °żar pow stał pod - 
czas w yśw ietlan ia  filmu.

P rzyczyną jego było pozostaw ię - 
nie ap a ra tu  kinow ego pod nadzorem  
m ałego chłopca, k tó ry  zaprószy ł

ogień, pow odując zajęcie się taśm  
filmowych, a następn ie  i całej kab i
ny opera to ra .

Dzięki szybkiej i spraw nej akcji 
ra tunkow ej, udało  się ogień zlokali
zow ać opanow ać panikę, k tó ra  
ow ładnęła licznie zgrom adzoną p u 
blicznością.

Я0ЯВИЫРМК

N ajm niejsi ludzie  św iata  p rz y ie id ia iq  
w krótce d o  P io trkow a- «05

* швавяавяяхй

Z P io trk o w a  i oko licy .
tŁiojeweuMwŁ»» м м а м м ^ м а

w obwodzie Piotrkowskim-
Mieis cowdść II™ ' ĵ jjjjdji

Piotrków 
EelcOaiów

1 ! S i l  10 11 16 24 2a 2311

Boansławice 
bumu sziacö. 
Ctia&ielice 
Golesze

MAURYCY DECOBRA

Książę czy błazen
Prem jera wkrótce w kinie 
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Granica
liamiensti
Kleszczów

Łęczno
Łękawa
Parzniewice
PoHolin
iięczno
Hozprza
Sulejów
Uszczyn
Uadlsw
UożniEi

17504 12346 3055 4225 7 — 44 54 100 1770 2240 12 494 295
2686 1893 275 377 — —  6 8 2 445 88 4 389 296
2246 1187 98 171 7 7 ------- 460 3 279 68 29 2 —
4588 3358 633 671 306 ------- 501 16 145 1018 11 2 33
2361 1780 91 212 5 0 1 -------- 566 30 199 159 16 4 —
1374 1163 49 47 6 8 -------- 794 2 42 47 102 11 —
1459 969 75 122 17 — 1 431 31 122 145 11 — —
2297 1588 206 747 1 3 1 -------- 110 5 180 129 79 — —
2232 1228 100 70 6 9 -------- 774 70 11 128 2 — ' ---
3156 2512 187 721 56 — 1 500 — 307 658 43 87 ---
1964 1374 289 141 1 7 7 ------- 205 — 203 226 129 3 ---
2702 1630 263 552 236 ------- 487 2 56 117 14 2 ---
2205 1537 129 494 2 3 -------- 597 6 40 230 1 — ---
2340 1401 262 189 1 2 8 -------- 384 76 146 187 23 — ---
2471 1627 162 347 = ------ — 960 — 44 99 8 2 1
1641 926 41 157 5 3 ------- 484 — S9 87 4 — ---
1756 899 129 138 6 5 ------- 357 7 63 85 — — 55
3570 2131 202 364 8 6 -------- 1104 40 56 246 27 — —
2838 2249 219 933 7 0 -------- 572 4 291 93 21 42 —
2032 1404 265 248 — 4 — 28 339 459 1 48 12
2355 1390 131 131 3 5 -------- 459 32 237 313 50 — —
1208 807 253 61 —  — 80 4 81 277 38 — 4
2296 1669 72 171 36 — — 1236 1 43 57 3 — 48
2358 1683 82 106 5 ~  — 920 84 63 404 14 — —

Razem 71645 48746 7165 11408 2145 — 56 12043 544 5270 7560 642 1031 748

Zmasakrowane zwłoki kolejarza
na  torze.

m

chciał się usunąć w m iejsce bezp ie
czne, nabój jednak eksp lodow ał 
przedw cześnie, zaś siła w ybuchu od 
rzuciła  plutonow ego, k tó ry  uległ cał 
kow item u zm iażdżeniu głowy. W szel 
ka  pom oc o k aza ła  się spóźnioną.

W ładze p rzep row adzają  dochodzę 
nie dla ustalen ia , k to  ponosi pośred  
nią, w zględnie bezpośredn ią  winę 
w ypadku.

W dniu  onegdajszym o godzinie 20 
.... 15 obchodow y p. K uch ta  przy 
kon tro low aniu  dystansu  od przejazdu 
na Poleśnej w k ie ru n k u  M oszczenicy 
na 171 kilom etrze znalazł straszliw ie 
zm asakrow ane p rzez  pociąg zw łok 
ko le jarza  O bie nogi odcięte  były  od 
tu łow ia i szczątk i ich rozw leczone po 
szynach, żeb ra  w tłoczone w głąb k la t 
ki p iersiow ej , głow a silnie rozcięta. 
Z abity  leżał tw arzą  do ziemi, m ając 
oczy zfamknięte. Na m iejsce w ypadku 
p rzybył natychm iast K om endant po 
s te ru n k u  kolejow ego w P iotrkow ie, 
p. K indler . O kazało  się, że są  ta  zwło

ki 56-letniego F elik sa  K alety , mies«- 
k ań ca  kolonji Ja ro sty , służącego na 
kolei od la t 35 .

Od n iedaw na K a le ta  przechodził 
p rzeszkolenie gazow e i w tym  celu 
co p arę  dni przychodził do P io trkow a

W  dniu fatalnym  K ale ta  odebra ł w 
k asie  kolejow ej należne mu p ien ią
dze, kupił w ędliny ,cu k ru  i w ódki i 
podpiw szy już dobrze pow racał do 
domu. P rzed  godziną 7-ą na Poleśnej 
w idział go przejazdow y Żerek, k tó 
ry  spostrzegłszy, że K a le ta  jest pija 
ny zw rócił m u uwagę, żeby nie szedł 
torem ; isto tn ie  jak w skazu ją ślady,
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Kino-Teatp
„C Z A R V “
PJatrfci» Legionów 11.

“Dziś i dni następnych najpiękniejszy
cud filmowy

""IL» A  ‘s Tc ^ n T e : Wystęoy zespołu art. operetki Krakowskiej Nowości
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MIŁOŚCIp * -  WIEŻA
( D O N  J U A N )

Wielki dramat osnuty na poemacie lorda Bvrona w 12 akt. г prolngiem 
J i L u ; roli głównej J o h n  B a r r y m o r e  i  M a r y  A s t c r ^ -

Prolog! .
T E A T R  w  T E A T R Z E
]aczki-Skoc2ki Balet 
Dzisieisze czasy 
Zakopane . . . .  
Rafałek jeszcze kawałek 
Hafaiek w Zakopanem

. H. Kowalski 
bkecz tragiczny w 1 akcie 
. L. Kownacka i A. Piotrowski 
. H. Kowplski 
. Б. Halmirske 
. A. Kaczorowski

I. Wąsowiczówna i A. KaczorowskinaraieK w лапираисш . . • . ----- . - . ___.
FI.nhŁ.: z u zii.em całego zespołu i leszcze j^dne) osoby-

i)

T E A T R

O D E O N i i

? 1c?rków, 
i1.]*U 8-00 Maić

Od. p o n 'e d z ia tk u  12 m arca  Î928 r. U lub ien ica  P io trk o w a , Б г |> с г п а  
Kobieta  i św ie tna  a r ty s tk a  М Й В ? А  ^ A K O ö i I m I  oraz R lia 
N o rm a n  w w toczen iu  n a jp rz e d  ie jszych  s ił  fcuropy w dramacie

o głębokiej treści n. t.

Zatajone Ojcostwo
W dramacie tym Mar)a Jakobini przechodzi s. mą siebie odtwarzając rolę 
nieuświadomionej dziewczyny, którą porywają szpony żywiołu namiętności

NA SCENIE. Teau Art. Lit. pod dyr. St. Śliwińskiego

PA N  IN T E N D E N T
wodewil w 10 akcie muz, Wintlęra. 

udział przyjmują: p. p. oskowska, Lenczewski, Śliwiński i Misiewicz.
ponadto Dział Koncertowy ..............

l a  - ty - on p. Rybaczewska II Symcha p, Misiewicz
„Fantazja p. Winiarska II Gadanina p. Lenczewsk

Wszystkim, którzy oddali o- И 
statnią posługę naszemu mężo- i  
wi i ojcu

ś. t  P.

Bolesławowi Włuce
a wszczególności Przewielebne
mu Duchowieństwu, oraz Or
kiestrze Kolejowej składamy naj
serdeczniejsze »Bóg zap łać«  
421 Z o n a  i  c ó r k i .

Wybór socjalistycznego magistratu
M o r a ł  wyborów onegdajszych.

« e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e o e e e e o o

* WYNAJMUJĘ *
SAMOCHÓD NOWY
M. ROJSKI, P io trków  Tryb.

ul. P i ł s u d s k i e g o  L. 51.
418 (w podwórzu)
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L E K C JI GRY NA  F O R T E PIA  
N IE oraz śpiw eu solow ego i za 

sad m uzyki udziela  J .  Je liń sk i 
ul. P iłsudskiego 35. 427
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jakiś czas K a le ta  zastosow ał się do 
ostrzeżen ia  kolegi w k ró tce  jednak 
p rzeszed ł z p lan tu  m iędzy s?<yny i 
w pew nym  m om encie p rzew rócił się 
poczem  ziasnął .Jed en  z pociągów  to 
w arow ych  p rzechodzących  w owym 
czasie p o szarp ał n ieszczęśliw ego ko 
lejarzia ,ćw iartu jąc go dosłow nie na 
części.

Z m arły  osierocił żonę i dzieci.
Zw łoki zosta ły  zabezp ieczone do 

p rzybycia władz) sądow o - lek a r - 
skich.

Jak już pisaliśmy zostało nareszcie wy - 
brane prezydjum magistratu który nosi cha 
rakter prawic wyłącznie socjalistyczny.

Przez trzy i pół godziny trwała czasami 
reader zacięta walka stronnictw między sobą 
i częściowo' wewnątrz nich Centruml w 
swych kombinacjach przerzucało się na pra 
wo i lewo. Ośmiu radnych żydów nie mogło 
zgodzić się na głoscłwanie in corpore na pre 
zydenta nie otrzymawszy jako naijwiększa 
grupa w tej kombinacji ekwiwalentu: stano 
wiska wice-prezydenta dla siebie

Kombinacja centro - prawu została jednak 
że rniweczona tylko częśc. poparli go żydzi 
Ccntr. praw miał się przedstaw, następ, pre 
zydent - Kiernożycki wice prezydent — 
kandydat prawicy były Ławnik m Piotrkowa 
Babicki. Sjoniści z tą kombinacją nie chcieli 
się zgodzić. W pierwszych głosowaniach 
prezyd Kiernożycki otrzymał nie więcej jak 
13 rffosów w tym 2 rzemieślników chrześci
jan; 2 NPR-lewica 2 NSPP i 6 głosów ży
dowskich radnych z listy Nr. 16

Radni chrześcijańscy z centrum widząc 
że prawica dąży do Komisarza i że nie moż 
na stwoizyć potrzebnej czternastki ze wzglę 
du na stanowisko zajęte przez NPR.-lewicę 
nie godzącej się zarówno na wice - prezy - 
denta żyda jak i na w-prez. z prawicy w 
ostatniej chwili przerzucili swe głosy na lean 
dydata PPS Wacława Smólskiego.

Nosiło to charakter raczej demonstracyj 
ny wobec praw, co można było już na tem 
samem posiedzeń, stwierdzić gdyż po gloso 
waniu na wice-prezydenta którym1 został wy 
bramy ławnik p. Alfred Weggi 19-oma gło 
sami (głosy poprzedniej 14-stki i 5 żydów 
skich) kiedy doszło do wyborów ławnika na 
opróir.icne przez p. Weggego miejsce zer

K R O N I К A
Dziś: Krystyny P. M. 
iutro: Matyldy Kr. Wd. 
Wbcłiód ełońea: g. 8 17

Tom aszowska.
Listy do redakcji.

Sz. P an ie R edak to rze!
Doszło naszej w iadom ości, że na 

jednem  z posiedzeń  R ady  M iejskiej m 
T om aszow a podnoszono, jakoby, aga 
rzoity , że p rzed sięb io rs tw o  nasze  za 
lega z o p ła tą  podatków .

W obec pow yższego ośw iadczam y, 
że w szystk ie  po b ieran e  p rzez  M agi
s tra t  m. Tom aszow a, p o d a tk i p ań  - 
stw ow e i kom unalne zo sta ły  p rzez  
nas w całości u iszczone i żadne zaleg 

łości p o d atk o w e n a  p rzed sięb io r - 
s tw ie  naszem  nie ciężą.

Spodziew am y się, że niniejsze w y
jaśn ien ie zam ieści Szi. P an  w  swoim 
poczytnem  piśm ie i dm ękując za to  
ssgóry łączym y w yrazy  praw dziw ego 
pow ażan ia  z jakim  pozostajem y

D y rek cja
Tom . F ab ry k i Szitucznego Jed w ab iu

J u ż  w piątek 16-ego b. m. 
grać będzie trupa 

tiaimniajssych ludzi 
na świecśe.

wano quorum i do wyborów nie doszło.
Zdecydowana postawa PPS-u i Bundu dys 

cypliiw. partyjna brak ubiegania się o man 
daty wśród radnych tego stronnictwa wyraź 
program — wszystko to dąb zwycięstwo so 
cjalistom Brak tego można było zaobserwo 
Wić u innych ugrupowań również dążących 
do władzy

S-ccjaliści zdają sobie dokładnie sprawę 
że uzyskana większość jest iluzoryczna li 
czą się nawet Z ewentualnością rozwiązania 
po jakimś czasie Rady Miejskiej ale nowe wy 
ooc/ odbędą rię już pod kierownictwem pie 
zydenta socjalistycznego a nie prawicy 

Cz-> v cny Sztandar zaśpiewany przez ga 
lerję jeszcze przed ostatecznem zwycię - 
stwem w przykrej sytuacji postawił preze
sa Rady Miejskiej który z powodu dyscypli 
r.ypartyjnej nie odważył się przywołać do 
porządku towarzyszy na galerji Jednakże 
prezes Dzięciołowski przypomniał sobie 
prędko swe stanowissko prezesa całej Ra 
dy M i zaraz po Czerwonym Sztandarze od 
ciał przewodnictwo wice-prezesowi p Wł 
Landsbergowi

('X' к*. ui.tEfh mówiono o tem żc. na na- 
stępnem posiedzeniu sjonści powołując się 
na ten przykład zaśpiewają „Hatykwo”).

I tak doszedł do władzy imgstrat socja
listyczny, po magistracie centrowym i już te 
go magistratu prawica nie odważy się tak 
szykanować, j<ak poprzedni, gdyż reakcja by 
łabv bardziej zdecydowana:

JMowy magistrat zastał gospodarkę miej- 
• ską w ciężkich warunkach bez księgowości 
i nie będzie korzystał ze współpracy in - 
nyhc ugrupowań, ba tego sobie nie życzył.

Od elastyczności i zdolności jego kierów- 
ników zależeć będzie długość jego żywota.

P io trk o w s k a .
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W IEŻA M IŁOŚCI w  „ c z a r a c h ;1
dziś w y św ietlana jest po raź  ostatni»

W span ia ły  film pt. „W ieża M iłości 
osnuty  n a  tle  B yronow skiego poem a 
tu  (Don Juan ) w yśw ietlany  jest dzi
siaj po raź  ostatn i.

B EN EFIS ZESPO ŁU  ŚLIW IŃSKIE - 
GO.

Zespół Śliw ińskiego wyjeżdża.
Po 4 m iesiącach  p racy  w P io trk o 

wie, zaangażow ani do Lublina, L w o
w a i Łodzi a rty śc i p rzyśp ieszają  o d 
jazd z naszego m iasta . P rzez  czas 
sw ego u  nas pobytu , d y re k to r  Śliwiń 
ki w ystaw ił ca ły  szereg  o p ere tek , 
skeczów  i fa rs  w szystk ie  bardzo  s ta  
rannie, w ykazu jąc zaw sze w ielką  ru  
tynę w sw ym  zaw odzie. O pojedyń - 
czych siłach  pisaliśm y już w ie lo k ro t 
nie naogół b io rąc  zespół S tan isław a 
Śliw ińskiego na leży  do b. dobrych i 
b rak  jego da się w e znaki.

W  nadchodzący  czw artek  15 bm. 
odbędzie się benefis. D nia tego  dane 
będ ą  trzy  p rzed staw ien ia  a  m iano - 
w icie: o 5, 7 i pó ł i 9 i pó ł w ieczorem  
w szystk ie  o jednakow ej treśc i. P rze  
dewszjystkiem  skecz w 1 akc ie  „K to 

w łaściw ie z nas jest z łodzie jem ?“ , 
polem  sześć solow ych num erów  a na 
zakończen ie w ielka  now ość: ta jne 
bezp o śied n ie  cz te ro  p rzym iotn ikow e 
głosow anie , czyli jeden  z dziesięciu  
skeczów  —  do w yboru  .

P on iew aż drugie, a  szczególniej 
trzecie  m ają zapew nione w yjątkow e 
pow odzenie, p rze to w sk azan em  jest 

aby  publiczność p rzyby ła  na p ierw  - 
sze p rzedstaw ien ie .

OSZCZĘDNOŚCI D LA  GOSPODYŃ
P rzez  najbardziej now oczesną r a 

cjonalizację p rzed sięb io rs tw a  udało  
się firm ie K ołłon tay  — K atow ice o- 
siągnąć ’znaczne obniżenie w y d a t - 
ków  gospodarstw a dom ow ego, F ir  - 
m a postanow iła  zaofiarow ać te  o - 
szczędności w iernej rzeszy  sw ych kii 
jen tek  w prow adzając na ry n ek  ogól

nie znaną m ark ę  „M ydło K ołłon tay" 
z p ra lk ą  obecnie sub te ln ie  perfum o
w ane b ez  jak ichko lw iek  podw yżki 

ceny. M ydło to  jes t też  d latego  dale 
ko w ydatn iejszem  w  cenie niż in  - 
ne m ydła perfum ow ane w  opako

w aniu.

ZE SREB R N EG O  EK RA N U

J a k  się dow iadujem y w W arsza  - 
w ie w trzech  najw iększych  k inach  s to  
licy „P an1 „K apito l i „C orso” w y * 
św ietlane  m a być niebaw em  najpo - 
tężn iejsze arcydzie ło  M aurycego De 
cobry  pt. „K siążę czy b łazen". F ilm  
ten, w k tó ry m  ro le  głów ne k reu ją  ta  
cy p o ten tac i św ia ta  artystycznego , 
jak: Iw an P etro w icz  i M arcella  A l - 
ban i .W yreżyserow ał^ genjalny rosja 
nip. A le k sa n d e r  "Rozumny.

M usi to  być film o w ielkiej po tędze 
arty sty cze j sko ro  recen zen tó w  p rasy  
zagranicznej ogarnął p o p r°stu  sza ł 

. zachw ytu . J a k  z rę k aw a  sypią się sa 
me pochw ały  . To też  m ile jesteśm y 
poruszen i w iadom ością, że film ten  
w yśw ietlany  będzie jednocześnie w 
P io trkow ic w kinie „O deon".

A w ięc w W arszaw ie  i jednocześ - 
nie w P io trkow ie.

B raw o! Braw o! „O deon"! 384

Dekabryści.
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I KRAWIEC DAMSKI %
I M.ROZEWWEIG
I » Mtoi m. Stekiw {№ii) Hi. Ц
is przvjmuje wszelkie obstalunki 
^ wchodzące w zakres>;krawiectwa
% K O S T JU M Y  P A L T A
Щ z w ’asn ch i powierzonych ma- 
9  terjałów.
o) W y k o n a n i e  p o d ł u g  osta t -  
a  n ie j  m o d y .
I M I dogodno. Duży ШШ
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Ze świata.

Złoty młodzieniec sutenerem 
i mordercą.

Donżuan w dobrze skrojonym fraku bożyszczem  kobiet* 
Za m iłość kazał sobie suto płacić. — Znajomość z bo
gatą rozwódką. — Rewolwer, siekiera, wino, cukierki 
i benzyna. — Ofiarę chciał spalić wraz z m ieszkaniem . 

Zbrodnia wśród karesów miłosnych.

S to lica R um unji jest obecnie do 
żyw ego po ruszona p o tw o rn ą  zbrod  - 
nią, jedną z tych , k tó re  w p rz e ra ża  - 
jący sposób  odsłan iają  pon u rą  p rz e 
p as tn ą  tajem nicę m oralnego zdzicze
nia „pow ojennego społeczieństw a".

W  k o łach  najw ytw ornie jszego  to 
w arzy stw a b u k aresz teń sk ieg o  znana 
by ła  43-letn ia bogata, odznaczająca 
się w yb itną  u rodą  pani Jó zefin a  Leo 
nida, s io stra  w łaśc ic ie la  znanej w R u 
m unji firm y autom obilow ej, rozw ie - 
dziona żona depu tow anego  D im itres-

cu. Z aw iązała ona in tym ny s to su 
n ek  z 30-letnim  Je rzy m  G aitanem , 
osobnikiem  pochodzącym  rów nież z 
lepszych sfer, lecz  będącym  typem  
now oczesnego donżuana, pozbaw io - 
nego w szelkich  zasad  m oralnych  i go 
tow ego do "każdego łajdac tw a.

G a ita  by ł p o stac ią  znaną w śród 
b u k aresz teń sk ie j m łodzieży. O dzna
czając się w ybitną, n iepospo litą  u ro 
dą i posiadając w  w ysokim  stopn iu  
d a r silnego działan ia  n a  p łeć  p iękną,

w yzyskiw ał te  w alory , by  żyć z k o 
b iet, cz.yli był „lepszym " su ten e  - 
rem . N iezliczona jes t lis ta  jego p od
bojów  m iłosnych. N iem al k ażd a  z 
kobiet, k tó re  się z nim  ze tknęły , u - 
legała  mu. M ając n a  oku  in te re sy  m a 
terja lne , p rzezo rn ie  w y b ie ra ł niew ia 
sty  zasobne w gotów kę, chociażby 
n iekoniecznie odznaczające się u ro 
dą i m łodością.

Pani Leonida, k tó ra  oprócz duże - 
go m ają tk u  posiadała  i n iep rzec ię tn ą  
p iękność, p ad ła  rów nież o fiarą  uw o
dziciela, rozkochaw szy  się w nim  n a  
dobre . G a itan  ek sp lo a to w ał ją  b ez  
cerem onji, lecz w szelk ie  „zasiłk i” 
były  d lań  n iew ystarcza jące , pom im o 
że pan i L eonida nie by ła  w yłącznem  
źródłem  jego dochodów . T en  lew  
salonow y, zaw sze n iesk az ite ln ie  u- 
brany, m ający k osz tow ne zachcian* 
k i i nałogi, w śród  k tó ry ch  karciar-* 
stw o  zajm ow ało pow ażną pozycję, 
m arzy ł o jakim ś w iększym  łupie, 
k tó ry b y  go odrazu  postaw ił na nogi.
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Jedyny wytwórca: Eryk A. Kołłontay, Fabryka chem. Katowice - Bzynów

M ICHAŁ M Ą D RY .
P io t rk ó w  Tryb. ul, S ie n k ie w ic z a  Nr. 1 (róg Piłsudskiego)

Chrześcijańska Pracownia Krawiecka
Wykonywuje ws/elkie roboty dla pa iow u/chodzące w zakres 
Ceny b  p rz y s tę p n e  | krawiectwa | Ceny b. p rz y s tę p n e

Specjahość: Ubiory dla Przewielebnego Duchowieństwa
Wykończenie staranne, trwale, ściśle na czas ckr ślony

WIOSKA ZBLIŻA«
CZAS JUŻ ?flftPâT«»v^ «»f -------

W MATERIAŁY WIOSENNE.
Skład materjałów H . S Z O T T E H  A

------------  T e lefon  244. p rz y  ul. S ło w ack ieg o  (Kaliskiej) 14. 1 piętro. .
został zaopatrzony w najmodniejsze materjały męskie garniturowe i Daltou/e“ora7 ' 
d amskie kostiumowe i paltowe z pierwszorzędnych fabryk bielskich i tomaszow-
N î T V b j , и ,led^ f b!e ° raz wełny sukniowe i pallowe. -  
Na skłabzie. wszelka konfekcja damska plólna koszulowe, firanki, chodniki koł-
r P N V  B Ä kaP. '  P asz o w e  i gobelinowe. ...

— —N V  F A B R V C Z N E ! U r z ę d n i k o m  u d z i e l a  sią  k r e d y t u .

Ogłoszen ie .
Tomaszowska Spółdzielnia udzielania kredytu bez procentu i wzajem- 

nej pomocy w razie choroby. «Ąin-Jakób» w Tomaszowie Maz n i S z e m  
cnAJH16- °- W)adom.oscl Publicznej, iz począwszy z dniem 1 go stycznia 1928 r. 
spółdzielnia powyzsza została zupełnie zlikwidowana i od dnia tego znaj
duje się oficjalnie w stanie likwidacji. 3 1

S14  Przpî°, c?ł0.nków Spółdzielni, roszczących do Zarządu lub 
Kasy Nadzorczej jakiekolwiek pretensje, bv do dnia 1-go maia 192Я r 
zgłosili się do następujących oficjalnych likwidatorów Spółdzielni-

1) Moszek Helman, ul. Jerozolimska 16.
2) P nkus Sywacki, ul. Plac Kościuszki 24.
3) Chaim Wajs, ul. Wieczność 26.

Po wyżej podanym terminie żadne pretensje nie będą uwzględniane
K O M I S J A  L I K W I D A C Y J N A
Tomaszowskiej spółdzielni udzielania 

kredytu bez procentów i wzajemnej 
pomocy w razie choroby z odp. udz. 

w Tomaszowie Maz.

D n i a  Ï 5  M a r c a
wvstąpi z now^m repertuarem

W  S a li im . K iliń sk ie g o

Ö K R A I ń S K I  C H Ó R
„ u , . D ^ m i t p s a  K O T S C J i
U ior mieszany 3 5  osob. Chór męski 3 5  osób. W orogramie: Utwory 
Dortn!an'kiego, Barw^skiego, Wćdela, Kolessy, Koszycia, Łysenki Ludke- 
WVC73, Leontoo/ycza, Ste^enki i innych. Początek punktualnie o godz. 8 wiecz 
! odczas w V kon y wania programu wstęp na salę wzbroniony Bilet? w c e 
nie: od 1 do 5 zł. sprzedaje wcześniej Cuk. p. Borczyka a w dzień kon
certu kasa teatru od g dz. б -ej wiecz. 417 A d m in is t r a c ja .

A by do tego celu dojść, nie cofnął 
się p rzed  pospo litą  zbrodnią.

Zo.cjąI on sw ą kochankę p rz ek o 
nyw ać, że poniew aż w atrość  lei 
spada, nie pow inna trzym ać gotów 
ki w kasie, lecz zakupić b ry lan ty  
itp., jako w alory  pew ne i solidne. 
Z akochana k o b ie ta  zgodziła się na 
tę  p ropozycję a  G aitan  skw apliw ie 
podjąi się za ła tw ić tran sak c ję , m ó
wiąc, że jest okazyjnie do  nabycia 
ładny g arn itu r precjozów .

Jed n ak że  w ytw orny  ło trzy k  już 
m iał ułożony p lan  zbrodni. O bserw o 
w ał bacznie każdy  k ro k  swej p rz y 
jaciółki i w idział, jak szła  do b an 
ku, by podjąć depozyt, w ynoszący 
800 tys. lei: U dał p rzypadkow e spo t 
Konie, przyczem  pan i L eonida zaw ia 
dom iła go, że ma już p ien iądze i ka 
za ła  m u przyjść nazajutrz.. G aitan , 
idąc na schadzkę, w ziął ze sobą re- 
w olw er, m ałą s iek ierę  i flaszkę ben 
zyny. Ta o sta tn ia  m iała  mu służyć 
do w ykonan ia sza tańsk iego  planu.: 
Zam ordow aw szy ofiarę, chcia ł ją i 
m ieszkanie polać benzyną i p o d p a
lić, aby  pożar, zw ęgliw szy zwłoki, 
z a ta rł ślady  zbrodni.

M ając przy  sobie n arzędzia  m or
du, w stąp ił do sk lepu  i kup ił flasz
kę w ina ora.zi puszkę kaw io ru  i cu 
k ierk i. P o tem  ud ał się do dom u k o 
chanki, w itany, jak zw ykle, z un ie
sieniem . Gdy pan i L eonida na  chw i-

w yszła z pokoju, u k ry ł siek ierę  
pod łóżkiem . W  p arę  chwil później, 
w m om encie w ym iany najin tym niej
szych czułości zbrodniczy A donis wy

dobył siek ierę  i k ilk ak ro tn ie  .zadał 
cios w czaszkę kochanki. Sądząc, 
że ją zabił, w stał, o tw orzy ł kasę, za 
bra ł 745.000 lei i go tow ał się do ro z
lania i podpalen ia benzyny.

Jed n ak że  w tym  m om encie ciężko 
ran n a  kob ieta  odzyskała przy tom  - 
ność i instynktow nie nacisnęła  gu - 
zik dzw onka. S łysząc k rok i s łużą - 
с ej G a itan  zgasił św iatło , zak ręc ił 

k lucz w zam ku i um knął drugiem i 
drzw iam i. Pani L eonida m iała jeszh 
cze ty le  sił. że dow lokła się do  
drzw i i o tw orzy ła  je, poczem  p ad ła  
zem dlona.

Na alarm , w szczęty  prziez służą- 
cę, p rzyby li p rzechodnie  i policja. 
R anną przew ieziono do szp itala, 
m usiano jej w yjąć jedno oko. O dzy
skaw szy przytom ność, ośw iadczyła, 
że za to, co się stało , nie żyw i żad
nego żalu do G aitana  i prosi, aby  go 
oszczędzano.

G aitan  po zbrodni u k ry ł się. Rewi 
zja w jego m ieszkaniu  doprow adzi
ła do znalezienia sk rw aw ionej k o 
szuli i m arynark i. Z brodniarz cały  
dzień n astęp n y  usiłow ał zagłuszyć 
się, pijąc po nocnych lokalach. Uję 
to  go w reszcie  w m ieszkaniu  jedne 
go ze 2<najomych oficerów . P rżyznał 
się do zibrodni i w skazał, gdzie scho 
w ał pieniądze.

P onura ta  a fera  w ydobyła na świa 
tło  dzienne c iek aw e szczegóły  zî ży 
cia t. zw. w yższych sfer, odsłaniając 
p rzep astn e  g łębie zw yrodnien ia ludz 
kiego.

ZDOLNYM PA N O M  (zawód obojęt- 
ny) ty lk o  uczciw ym  dam y d obry  za
robek  w e w szystk ich  pow iatach . Zgło 
szenia adresow ać: B ydgoszcz B ocia
now o 9 Nejm an. 40g

ST A R SZA  PA N I o skrom nych w y - 
m aganiach znająca rep erac je  po - 
trzeb n a  do w yręczen ia  pani dom u 
p rzy  dzieciach i gospodarstw ie. P ro 
szę zgłaszać się: Bez. Blok. T o ruńska  
7 m iędzy 8-9 rano. 389

ZAM IENIĘ 2 pokoje z kuchn ią i w y 
godam i n a  4 pokoje w śródm ieściu  z 
dopłatą. W iadom ość do R edakcji 
„G łosu T ryb ."  pod Nr. 25 420

Choroby 
piersiowe  

są uleczalnej
S się Swego j\ekarzi, » te n  wam po
l l  * ' j , ? Balsai"  T io c o la n -A q e " jestuznr- 

m ',r*eciwko chorobom r łucnTm, 
Powagi lekarskie „BALSAM THlO- 

. COLAN-AOE lęczy brnnnit, gruilice kaszel
i пЙ maZn“ ,atwlł V i llelinie ,ie Plwociny, wzmac-Im a Oig. ntzm, po-vi^ksza wagę ciała, obniża №«• 
j peraturę ciali Sprzeda), apteki I .'kład gSsw” . 
*' A pteka A. OĄSeCKlEOO,

W A R S Z A W A , F R E T A  ‘

P O . R ZEB U JĘ w spóln ika do istni^- 
jąc«i, p iek arn i urządzonej now oczes 
snvm system em  т kć.pitałem  do 3 ty  
Fięcy zło tych  lub dzierżaw cy. W ia 
dom ość w  redakcji. 429

ZAGINĄŁ w eksel na  ał. 50 w ystaw io  
ny p rzez  J ä n a  P iecha zam. w T om a
szow ie M az. p rzy  ul. M urarsk iej na  
zlecenie F ranc iszka ^Wojciechowskie 
go zam. przy  ul. G órnej p ła tn y  dnia 
21 m arca  rb . Pow yższem  ogłoszę - 
niem  w eksel ten  un iew ażnia się. 423

SKRAD ZIO NO  książeczkę w ojsko - 
w ą w ydaną p rzez  PKU . P io trk ó w  
na nazw isko Jag ie łło  J a n a  rocz. 1898 
zam. w e wsi K ęsyn, gm. R ozprza. 
381

422

Tomaszów Maz. d. 6 marca 28 r.

POTRZEBNY  m łody pracow nik  do 
sk ład u  żelaza. Zgłaszać się do sk ładu  
że laza  A ntoniego Uniszewskiego, R v  
nek T rybunalsk i 7. 416

OK A ZY JN IE do sprztedania dom 
drew niany  now y o 10 ub ikacjach  do 
rozebrania . W iadom ość w  adm. „G ło 
su T rybunalsk iego". 409

PISA R Z połow y poszukuje posady  
od 1 kw ietn ia  św iadectw a chlubne. 
W łodzim ierzów , p o cz ta  Sulejów , E d 
w ard  W alisziewski. 4О6

SPRZED A M  gospodarstw o siedm io 
m orgow e z zabudow aniam i. C ena 
p rzystępna . W iadom ość. P o w ia t O - 
p oczyńsk i P arad y ż  Luft. 419

Dekabryści.

03Я171Е 0 s  w a IE
ZDROWIE I

,Szwa|car3kie gorzkie zlo- 
« "  (» marką kogut) usuwa, 
tą choroby żoladka, kiszek, 

ciowei I d obstnjkcje, kamienie żól- 
nv środek or lde!llny' pa'ural'W. łagod- 
"unkcîe op- м  ułatwiający

’ orzeciwko3n 2 ? "  1Г1* 1ет*. i działający 
dźafa at>p. ? dmlerne| Pobu-

IPudełko zł 1 so ч™ , ‘ Jc.n.ją o rg a .m m .-
teczni 11 ii л н’ lą ap,eki 1 «Widy ap

teczne, skklad główny apteka fl TąsecklegowarezMwa.

Choroby skórne i weneryczne 
D - r .  m e d .  F A ] M A N
przyjmuje od 12—2 Î od 4 i pół —  fr 
ul. Piłsudskiego П.6 7  II pię«r:

---- -------

Or. К, KUJAWA
Choroby wewnętrzne I weneryczne.
Przyjmuje od g. 11 — 1 i od 3 — 6. 

Piotrków Tryb. Polna Nr. 5 mieszkania 4 .  
(Za tunelem kolejowym)

га  яв а а я я я а

i  P R Z E P I S U J Ę  §
■ S r — : N A  M A S Z Y N I E  |

T_ł____ 1-1 !

9!I
Piotrków Trybunalski, 
ul. Legjonów 2. teł. 55.

OKAZYJNIE do sprzedania transmi
sje różnych rozmiarów z łożyskami 
samosmary- Warsztaty tkackie, ma
szyna do czyszczenia lnu tj. międlar- 
nia i trzepaczka oraz różne koła pa 

sowe. Wiadomość w adm. ,.G|o»u 
Trybunalskiego" 409

Redaktor ALEKSANDER PARSKI
Druk i wyd. Z akłady G raficzne „A. Pański" Piotrków , ul. Legjonów 2, t e l  55.


